
U s trz e la  płynq z Górnego Ślasiic
Były błędy i grzechy

J e s t  r o z g o r y c z e n i e  i n i e z a d o w o l e n i e  
Trzeba naprawić obecny stan rzeczy

od tego obow iązku. A  w K ato ­
wicach —  aż 3 .0 0 0 ! W ydaje się 
to wręcz nieprawdopodobne, by 
urzędnicy, którzy powinni sta­
nowić wzor cnot obyw atel­
skich, popełnili tak wieikie 
grzechy.

W śród  ludności śląskiej, na­
w ykłej do ścisłych metod dy- 
seyphny pruskiei, w obec pew ­
nego chaosu administracyjnego, 
coraz w iększy grunt znajdują 

tendencje autonom iczne,
Nie jest to ciążenie do N ie­

miec, lecz pi zcdew szystkiem  
chęć pewnej sam odzielności ad­
ministracyjnej. Szczególnie czę- 
sLo słyszy się na Śląsku utyski­
wania na postępow anie władz  
podatkow ych, a ludność, przy­
zwyczajona do opłat w ścisłych  
terminach, nie m oże sobie 
przyrswoić metod obecnie sto ­
sowanych.

Rozgoryczenie w yw ołuje ró­
wnież fakt

nieuwzględnienia Ślązaków  
w pow oływ aniu na stanowiska  
w yższe, Świeżo naprzykład li­
czne kom entarze w yw ołało  u- 
sunięcie starosty w Pszczynie 
p. Lercha, rodowitego górnoślą- 
zaka, wybitnego prawnika, któ­
ry powiatem  pszczyńskim tak 
kierow ał, że w ybory w ypadły  
tam ze wszystkich okolic naj­
lepiej.

Jest rzeczą, świadczącą naj­
lepiej o nastrojach, że niema 
dzisiaj żadnego stronnictwa poi 
skiego, któreby domagało się 
przekreślenia autonomji. O ile

R E S T A U R A C J A  - *

Z G ó-n cgo  Śląska wpływają  
cńągic

glosy ostrzeżeń.
W 5 bory do rad gminnych sta­
nowiły lakby błyskaw icę prze­
świetlającą mrok nmzadowole- 
n:a tam panującego.

Dalecy jestcsm y od stawiania 
kom ukolw iek jakichkolwiek za 
rzutów, dalecy jesteśmy od ob- 
ciaż.ania wi lą specjalnie kogo­
kolw iek. U w ażam y jednak za 
konieczne
podkreślenie niebezpieczeństwa
jakie tam wyrasta z całym  na­
cisk.cm .

Pom im o uchwalenia przez 
Seim śląski przymusu w ybor­
czego, m nóstwo osób nie staw i­
ło się do głosowania Zestaw ie­
nia nieobecnych są wysoce  
charakterystyczne. Okazuje się 
bowiem , że uchylili się od gło ­
sowania ci nawet, którzy mieli 
obow iązek przodow ać reszcie 
społeczeństw a. W  Królewskiej 
Hucie
około 200 urzędników Polaków  

uchyliło się

Zmarszczki
rorpromadza, oczyszcza cere. nadaje 
twarzy świeży młodzieńczy wygląd, 

znany, krem 267

A B A R I D
Do nabycia we wszystkich perfumer­

iach i składacli apteczmch.
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L 0 U V « E - J A Z Z
Doborowy kwintet pod batututą p. Gilskicgo 

od g. 11 w. do g. 5 rano

Produkcje artystyczne pod kierownictwem 
pary zagranicz. tancerzy:
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pare lat temu można było na 
Kląsku samyin znaleźć wi ęk- 
szość i w Sejmie i w społeczeń­
stwie dla znies'enia autonomji 
Śląska, o tyle tei az nawet P. P, 
S., która dotąd autonomjc zwal 
czata, stanęła silnie na gruncie 
autonomicznym. Co więcej: sły­
chać coraz częściej głosy za ko­
niecznością

wyzyskania tej autonomii, 
Pamiętać przecież trzeba, że 
żadne rozporządzenie władz 
centralnych bez zatwierdzenia  
Sejmu śląskiego nie może być 
obowiązujące na terenie auto­
nomicznego w ojew ództw a s a ­
skiego. Dlatego też prawnicy 
śląscy kwestjonują naprzykład  
w ażność dekretu prasow ego dla 
śląska.

Notujem y tc wszystkie na­
stroje, z których przeważa  
rozgoryczenie i niezadow olenie, 
ako objaw y ostrzeżeń i dla 

rządu i dla społeczeństw a. Oba  
te c z y n n k ’ nie powinny przejść 
nad temi ostrzeżeniami do po­
rządku dziennego, a raczej do­
łożyć w szelkich starań i w ysił­
ków, ażeby w najbogatszej i 
bodaj, że najważniejszej gospo­
darczo dzielnicy polskiej nasta­
ły ład, porządek i zadowolenie  
ludności.

13- lą pensję
m ia s to  p łaci

w  p o n ie d z ia łe k

W  poniedziałek. 6 b. in.. władze, 
miejskie rozpoczną wypłatę 13*©j 
pensji dla pracowników miej* 
skich stolicy.

łiaradą Dinlslra B śró ty
z n a u cz y c ie la m i

Konferencja kierownika M i­
nisterstwa Ośw iaty p. M ice- 
Premysra Bartla z organizacja­
mi nauczycie'skiem i zostanie 
zwołana dopiero w drugiej po­
łowie grudnia lub w pierw­
szych dniach stycznia, po obsa­
dzeniu stanowiska podsekreta­
rza stanu w M inisterstwie O - 
świaly.

Piekarze nie chcą pracować
w nocy

S trci.k  d e m o n s tr a c y jn y  p ie k a r z y  
w a r s z a w s k ic h

W  mysi uchwały wszystkich  
zw iązków  zawodowyeh pieka­
rze (.Klasowego, Zj. Znw, P ol­
skiego i żydowskich) w nocy z 
dn, 5 na 6 b- m.. t- j, z niedzieli 
na poniedziałek, we wszystkich  
piekarni ch w ? rsza-trskich roz­
poczyna się straik demonstra­
cyjny, który ma być wyrazem  
protestu przeciwko pracy noc­
nej w piekarniach.

Związki zaw odow e piekarzy 
w ydały odezw ę, m oiyw m ącą  
pow ody strajku, w każdej pie­
karni piekarze mają dziś jesz­
cze odbyć zebrania uświada­
miające a jutro o godz 10 rano 
w lokalu przy ul. Leszno 53, od­
będzie się wice protestacyjny  
w szystkich piekarzy w arszaw ­
skich

Fien iądze sowieckie
o p ła c a ją  stra jk i w«* w s z y s tk ic h  k a ja ch

M O S K W A  4.12. (Rps.). Sowie* 
cki /wiązek zawodowy przemy* 
siu skórzanego wysłał 500 rubli 
ziotych do P-agi w celu okazania

.-oparcia strajkowi robotnikow 
•/eskich w jednej z garbarni pra* 

skich.

Pracownicy sam orządow i
o tr z y m a  ą  d o d a tek  d o  p ła c

0  ty le , o  Ile... *

Minister Spraw Wewnętrznych  
gen. Sła\voj*Sh?adko\vski wy sto'* 
sow ił cło wszystkich wojewodów  
okólnik, w któr\in wskazuje, że 
wobec przj stosowania płac pras 
urzędników komunalnych do 
płac urzędników państwowych

uważa za słuszne, aby pracowni* 
cy miejscy otrzi mali dodatek w 
tej samej wysokości, w jakiej o. 
trzymali go pracownicy państwo* 
wi. jeśli tylko pozwala na to sy* 
tuacja finansowa samorządów.

Ś m i e r ć  p c d  
k c l a m i  p a r o w o z u

W IL N O , 4.12. Tel. wł. —  
Pod manewrując' na staj i Cze* 

rcincha parowóz dostała się żona 
naczelnika parowozowni, I mina 
Malinowska. G dy parowóz pr/c* 
jechał, na torze leżały już tylko 
zwłoki nieszczęśliwej kobiety

SN*;

Kipiłus/e jesienne pilśniowe, m«Ioiłff?i 
(sztywne) Rtoehrte

M .  C I E S Z ł i O W S l l I  

1Z Nowy Świat 12.
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KAŻDA MATKA
OBAJACA 0 ZCSCWIE SWOICH PHECI 
O.UE IM KA ŚNUOAMJE JEDYNIE

^  ,jkŃE KAKą/)
y WEDLA
ZALECANE PRZEZ LEKARZY !

K O R N E L  M A K U S 7 Y Ń S K I 2 6 1

G O Ł E  N I E S Z C Z Ę Ś C I E
H is to r  a bc rd zo  r zew n a

Postać stała przed rim ; w |e- 
go własnem, na dziesięć zamków  
zamkniętem mieszkanki! Nic 
rzekła ani słowa, tylko patrzyła 
mu w rozszerzone oczy spojrze­
niem tkliwem i jakby zalzawio- 
nem.

Osunął się na kolana, drżący i 
na pół oszalały. Serce w nim 
dygotało i chciało wyskoczyć z 
piersi; zdawać się mogło, że la­
da moment, albo zemdleje, albo 
ducha wyzionie. Wyciągnął ręce 
i zduszonym głosem krzyknął 
■edno słowo;

—  Łaski!
Figura nieruchomo przed nim 

stojąca, najwidoczniej drgnęła
—  Laski! — powtorzy
Wszystko dokoła niego zawi­

rowało i me widział dobrze co

s*ę dzieje; mial wrażenie, że śni 
i że sie we mgle snu dzieją rze­
czy 1 akieś nieokreślone i nieww 
llómaczalne; a jednak dojrzał, 
z.e biała figura powoli, ruchem, 
wykonywanym z niejaka trudno­
ścią, jakby zbyt wielką na swo­
je siW miała prace, ściąga ze 
stołu mistcrnii- haflowmną maka­
tę jedwabną, poczeni się nią o- 
wiia, jak hiszpanka szalem; rad­
ca z.as, ujrzawszy przed sobą 
iuż me białe, nagie w-idrao, lecz 
coś bardziej nieco ludzkiego, 
duchy bowiem gardzą „strojem 
i ziemską odzieżą", ujrzał w 
sercu swojem nikły promy czek 
Docmchy i poczuł —  wdzięcz­
ność, Roz.ig.runym jego nerwom i 
nieszczęsnej trwodze deść było 
i tego. Spojrzał na widmo nieco

przytomnej i bez obłąkanego  
strachu. Znów dojrzał spojrze­
nie b edne i seideczne, które mu 
mówiło:

—  Co ci uczyndam , człow ie­
ku bez serca, żes mnie tak znie­
w ażył? Co ci zawiniła nasza 
w elka miłość bardzo biednych 
ludzi? Jesteśmy młodzi i ko­
chamy się. T y me wiesz, czło­
wieku bardzo nieszczęśliwy, co 
to jest miłość i dłategoś to u- 
czym l... G d ’ byś móg! kochać 
kogo, byłbyś najszczęśliwszym  
na świecie, na którym niema nic 
prawdziwszego i promieni’ tgze- 
go, niż miłość... Ja wiem /e  ci 
uczyniłam krzywdę, ja wiem 
Dlatego łzy mam w oczach, że 
lak musiałam uczymc Bezsil­
na jestem, a ty plunąłeś w 
twarz miłości... Uczyniłam  to z 
rozpaczy.. M yślałam  o tem dłu­
go, wstyd mnie palił, dusza mo­
ja płakała To, co uczyniłam  
jest szalone, ale mi przebacz, 
stary człow ieku, bo miłość zdol­
na jest do wszelkiego szaleń- 
slwa i dlatego jest taka piękna .

1 nic dla siebie to uczyndam... 
Nie mogłam jednak patrzeć, iak 
plącze on, mój artysta ukocha­
ny, serce jedt ne i złote. Czy  
mnie rozum iesz? O panie, 
który nie znałeś litości! Je­
steś bardzo nieszczęśliwy, żal 
mi ciebie. Jesteś sam i wszy M- 
kich od ciebie wygnałeś. Ser­
ce w tobie umarło, dusza w to ­
bie wyschła. A gdybyś nual 
odrobinę miłości, to byś nakar­
mił głodnego wróbla za oknem  
i byłbyś szczęśliw y... Nas byś 
przygarnął do serca i bałbyś 
radosny... N tak, cóż ci zostało  
wśród twoich bogactw biedny 
c łow icku?

Serce zaskow yczalo w starym  
panu.

Rozum iał, —  rzecz dziw na!—  
każde słow o ślicznego widma; 
tajemnicza dziew czyna czytało  
z jego se*-ca, jak z okrutnej 
książki w której złe i nielito- 
ściwc napisano rzeczy. Nie 
czuł za to do mej żalu; spojrze­
nie jej, pełne cichej litości, do­
tknęło jego serca, które oschle

i skurczone, ,ak zwarzony w 
spiekocie owoc. miły poczuło  
dreszcz. W ielk a , ponura złość, 
która go napełniała aż po gard­
ło, stajała pod ciepłem jej spoj­
rzenia; poczuł się bardzo mi­
zerny, biedny i bardzo nie­
szczęśliw y. Było mu jednak 
z tem dobrze. Dotąd nie czuł 
nic, poza nim było mu w szyst­
ko obojętne, i wielka sprawa i 
k i?>ący z głodu człow iek. W  
tej cbwdli coś się w nim przesi­
liło; na zmęczonego przestra­
chem. wyczerpanego złością, 
spłynęło nieznane i niewiadomo 
skąd pochodzące pragnienie 
tkliwość'': udawało mu się, że 
byt bardzo chory i ktoś, białe, 
pieszczotliwe dłonie p ołożyw ­
szy mu na oczach, zdiął z nich 
bielmo tak, że w nienawistnej 
dotąd białej postaci uirzal coś 
promiennego i bardzo, bardzo  
pięknego.

Zaczął czytać głosem wzru­
szonym  na poły do ciebie, na 
poły do ślicznej figury:

(D. c. n.)


